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30. VIII. 2026   22 Niedziela Zwykła 
1. Bóg zapłać za posprzątanie świątyni i kwiaty rodzinom Sagan i Żuraw. O 

przygotowanie kościoła na nasz odpust proszę kolejne 8 rodzin. Proszę najpóźniej dziś 
zgłosić się, kto jeszcze tego nie zrobił, do Pani Janiny w celu uzgodnienia działań.  

2. Bóg zapłać za ofiary na kościół – bezimienna 100 zł.   

3.   Ogłoszenie co do cmentarza.  
    Przypominam, że wszelkie planowane prace na cmentarzu należy zgłaszać 
zgodnie z obowiązującym regulaminem, podając dokładny termin wykonywania 
prac, osobę lub firmę, która będzie je wykonywać, oraz zakres planowanych 
prac. Rozmowa przy okazji kolędy czy przypadkowe wspomnienie, że „kiedyś coś 
będzie robione na cmentarzu”, nie jest jeszcze formalnym zgłoszeniem prac. Proszę 
więc, aby przed ich rozpoczęciem dopełniać wymaganych formalności. Pozwoli nam 
to uniknąć nieporozumień i zachować porządek na naszym cmentarzu. 
    Dziękuję również za kolejne wpłaty na Wasz Fundusz Remontowy Cmentarza. 
Przypominam, że 1 września mija termin wpłat za 2026 rok. Przed odpustem 
uaktualnię listę wpłat, zachowując dotychczasowe oznaczenia kolorystyczne, aby, 
zgodnie z Waszym życzeniem,  każdy mógł łatwo sprawdzić stan swoich wpłat. W 
razie nie ścisłości proszę o kontakt. Bóg zapłać za troskę o nasze wspólne miejsce 
pamięci i modlitwy za zmarłych. 

4. Zapraszam do zakupu prasy. Dostępne jest już najnowsze wydanie dwumiesięcznika 
„Misyjne Drogi” pod tytułem „Wśród uchodźców i migrantów”. Okazja wsparcia 
misji.. 

5. Liturgiczne wspomnienia i wydarzenia tygodnia         
-wtorek  - rozpoczęcie roku szkolnego., Msza o 9.00 O łaski w nowym roku 
szkolnym. Spowiedź od 8.30. Proszę rodziców o oprawę liturgii. 
-środa - pierwsza środa Msza św. przez wstawiennictwo Świętego Józefa i 
nabożeństwo z „wystawieniem” 
-czwartek - pierwszy czwartek  modlimy się po pierwszej Mszy o powołania i za 
powołanych. W tym roku w naszym seminarium nie ma żadnego kandydata. 
-piątek  - pierwszy piątek:  wystawienie i spowiedź o 17.30. Msza o 18.00  O 19.00 
spotkanie parafialne na temat wykorzystania funduszy, które dzięki Waszej 
ofiarności udało nam się zgromadzić. Zapraszam tak jak na spotkanie sołeckie, ale 
tym razem parafialne i mam nadzieję z większą frekwencją. Niech to będzie nasza 
wspólna decyzja w sprawie dalszej troski o naszą parafię i jej rozwoju… Zapraszam 
wszystkich parafian do licznego udziału… czekam na Wasze propozycje… 
- sobota -pierwsza sobota Msza pierwszosobotnia tylko o 7.00 z wystawieniem, 
Różańcem i rozważaniem 15 minutowym. O 18.00 Msza na cmentarzu za zmarłych 
parafian. Proszę o przygotowanie ołtarza opiekunów grobów alejki 3 po 
lewejpatrząc od strony kostki czyli Blinowa.  
-niedziela – Odpust suma o 12.00. Sumistą i kaznodzieją jest znany nam ks. Piotr 
Czarniecki. Proszę o przygotowanie ciasta na odpust od Frani Bernardety do Kuśmierz 
Janusza i Małgorzaty czyli około 50 numerów. 

6. Rada rodziców wraz z panią dyrektor składa serdeczne podziękowania na ręce 
przedstawicieli Kółka Rolniczego w Sulowie za przekazanie kwoty 5 tys zł .na potrzeby 
szkoły. Bardzo dziękujemy za dokonaną wpłatę. Rada rodziców. 
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7.   W tym tygodniu rocznicę śmierci obchodzą kapłani: ks. Wójcik Jan, ks. Karauda 
Józef, ks. Świć Hieronim, ks. Tujak Marian, ks. Słowikowski Michał.  Nasi parafianie: 
Kania Czesław, Pyzik Julianna, Kot Ludwik, Michalski Józef, Pasternak Mieczysław, 
Michalski Leszek, Kot Bronisława, Śnios Ludwika, Kot Józef, Kędra Jan. Polećmy ich 
wszystkich Miłosiernemu Bogu: Wieczny odpoczynek…  

8. Wszystkim jubilatom i solenizantom  z minionego tygodnia życzymy wielu łask,  
a Wam tu obecnym miłego świętowania dzisiejszego dnia w gronie rodziny 
i przyjaciół.  Przyjmijcie Boże błogosławieństwo.  

30 sierpnia 22 Niedziela Zwykła 
7.00  +Mariannę Toporowską  zamówiona na pogrzebie Syn Zbigniew z rodziną 

9.00  +r. Franciszkę, Tomasza Koszałków     Witek Koszałka 

11.00  W 1 r. ślubu : Kowal Mateusza i Marty z d. Socha   x.MG 

31 sierpnia      poniedziałek   
6.30  +34 r Krzysztofa Lenarta Jerzy Kaczyński 

1 września wtorek 
6.30  +Stanisława Wielebę  zamówiona na pogrzebie Zespół SULOWIACY 

7.00  +Stanisława, Joannę, Józefę Fila, Henryka Sygacza Wiesława Czerniawska 

9.00  O łaski w nowym roku szkolnym  

2 września środa                                  Pierwsza  Środa 
18.00 Msza św. przez wstawiennictwo Świętego Józefa i nabożeństwo z 

„wystawieniem” 

 O Boże błogosławieństwo i wszelkie łaski dla Łukasza i jego rodziny  

 O Boże błogosławieństwo i wszelkie łaski dla tych którzy wspierają 
mnie duchowo i materialnie  

x.MG 

 +Helenę Lenart   zamówiona na pogrzebie Wnuczka Agata  z rodziną 

 +Mariannę Widomską zamówiona na pogrzebie Pudło z Szastarki 

 +Henryka Bielaka zamówiona na pogrzebie Anna Stanisław Daśko 

 +Eugeniusza Kowalskiego zamówiona na pogrzebie Kucharczyków, Garbaczów 

 +Teresę, Jana Winiarczyk Kazimiera Michałek 

 +Mariannę Toporowską  zamówiona na pogrzebie Anna Stanisław Powęzka 

 +Bronisławę Reszka zamówiona na pogrzebie Janina Boguń i r. Jarosz 

 +Stanisława Wielebę  zamówiona na pogrzebie  Anna Stanisław Powęzka 

 +Jana Bożka zamówiona na pogrzebie R, Koszałków 

 +Jerzego Żurawia zamówiona na pogrzebie Maria Machulak 

 +Mariana Krasę r. Cisezek 

 +Franciszka Barana córka 

3 września Czwartek   św. Grzegorza Wielkiego wspomnienie    Pierwszy czwartek 
6.30  +Leszka, Jana, Stanisławę Michalskich Marzena Michalska 

7.00  +Stanisława Wielebę  zamówiona na pogrzebie brat Jurek 

 

 4 września piątek                     Pierwszy piątek 
18.00  +Mariannę Toporowską  zamówiona na pogrzebie c. Elżbieta z rodziną 

18.30  +Mariannę Toporowską  zamówiona na pogrzebie  Legion Maryi 
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5 września Sobota                                               Pierwsza sobota 
7.00  +Józefa Kota, Zofię, Walerię, Krystynę, Jana, Szymona, 

Bogdana Kot 
Agnieszka Tęsna 

8.30  O Boże błogosławieństwo i wszelkie łaski w 70 r. urodzin Henryka 
Toporowskiego 

 

18. 00 W intencji zmarłych parafian Na cmentarzu 

6 września 23 Niedziela Zwykła   ODPUST PARAFIALNY  
7.00  +20 r. Jana Kędrę, Matyldę i Michała, Stanisława, Witolda 

Kędrów 
Beata 
Grudzińska 

9.00  O Boże błogosławieństwo w r. urodzin Ignacego Rudnickiego Rodzice  

12.00  SUMA ODPUSTOWA - Za parafian i gości ks. Proboszcz 

 

XXII Niedziela Zwykła — 30 sierpnia Jr 20, 7-9 | Ps 63 | Rz 12, 1-2 | Mt 16, 21-27 
Dzisiejsze Słowo prowadzi nas do samego serca wiary: do pytania, czy chcemy Boga 

naprawdę, czy tylko Boga zgodnego z naszymi wyobrażeniami. 
Jeremiasz w pierwszym czytaniu mówi słowa bardzo mocne: „Uwiodłeś mnie, Panie, 

a ja pozwoliłem się uwieść.” 
To nie jest spokojna modlitwa człowieka, któremu wszystko się udało. To skarga 

proroka zranionego przez własne powołanie. Jeremiasz głosił słowo Boga, a spotkały go 
szyderstwo, odrzucenie i samotność. Gdy mówił prawdę, stawał się pośmiewiskiem. 
Dlatego próbuje milczeć. Chce już nie mówić w imię Pana. 

Ale wtedy odkrywa, że Słowo Boże jest w nim jak ogień płonący w kościach. Nie 
może go zatrzymać. Prawdziwe powołanie nie jest tylko funkcją ani zadaniem. Jest 
ogniem Boga w człowieku. Czasem boli, czasem kosztuje, ale nie pozwala żyć 
przeciętnie. 

Psalm dopowiada tajemnicę tego ognia: „Ciebie, mój Boże, pragnie moja dusza.” 
Jeremiasz cierpi, ale nie może odejść, bo jego dusza pragnie Boga. To pragnienie jest 
głębsze niż zmęczenie. Głębsze niż lęk. Głębsze niż pokusa rezygnacji. Człowiek wiary 
nie trwa przy Bogu dlatego, że wszystko rozumie. Trwa, bo został dotknięty 
pragnieniem, którego świat nie potrafi nasycić. 

Święty Paweł w drugim czytaniu pokazuje, jaka ma być odpowiedź człowieka: „Dajcie 
ciała swoje na ofiarę żywą, świętą, Bogu przyjemną.” 

To bardzo ważne. Chrześcijaństwo nie jest tylko sprawą myśli, uczuć ani słów. Paweł 
mówi: oddajcie Bogu swoje ciało, czyli całe konkretne życie: pracę, zmęczenie, relacje, 
wybory, cierpienie, czas, codzienność. To jest rozumna służba Boża — nie ucieczka od 
świata, ale życie przemienione przez Boga. 

Paweł dodaje: „Nie bierzcie więc wzoru z tego świata, lecz przemieniajcie się 
przez odnawianie umysłu.” 

Świat ma swój sposób myślenia: wygoda przed wiernością, sukces przed prawdą, 
przyjemność przed ofiarą, zachowanie siebie przed oddaniem siebie. Ewangelia odwraca 
tę logikę. Dlatego potrzebujemy odnowienia umysłu, aby rozpoznawać nie tylko to, co 
łatwe, ale to, co jest wolą Boga. 

W Ewangelii Jezus po raz pierwszy wyraźnie zapowiada swoją mękę, śmierć i 
zmartwychwstanie. To jest przełom. Piotr chwilę wcześniej wyznał: „Ty jesteś Mesjasz, 



 

 4 

Syn Boga żywego.” Ale teraz okazuje się, że Piotr uznaje Jezusa jako Mesjasza, lecz 
nie chce przyjąć Mesjasza ukrzyżowanego. 

Mówi: „Panie, niech Cię Bóg broni! Nie przyjdzie to nigdy na Ciebie.” Po ludzku 
brzmi to jak troska. Ale Jezus odpowiada bardzo ostro: „Zejdź Mi z oczu, szatanie!” 

Dlaczego tak mocno? Bo Piotr, nawet nieświadomie, staje się przeszkodą na 
drodze zbawienia. Chce Jezusa bez krzyża. Chce chwały bez ofiary. Chce królestwa 
bez Paschy. A to jest pokusa najgłębsza: zachować religię, ale usunąć z niej krzyż. 

Jezus odsłania źródło błędu: „Nie myślisz o tym, co Boże, ale o tym, co ludzkie.” 
To zdanie jest kluczem do całej liturgii. Jeremiasz cierpi, bo myśli po Bożemu i dlatego 
nie może zdradzić Słowa. Paweł wzywa do przemiany umysłu, aby rozpoznać wolę Boga. 
Piotr natomiast myśli jeszcze po ludzku: według lęku, sukcesu, bezpieczeństwa i 
natychmiastowej ulgi. 

Potem Jezus mówi do wszystkich: „Jeśli ktoś chce pójść za Mną, niech się zaprze 
samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje.” 

Zaprzeć się siebie nie znaczy pogardzać sobą. Znaczy przestać stawiać swoje ego w 
centrum. Przestać czynić z siebie miarę dobra i zła. Wziąć krzyż nie znaczy szukać 
cierpienia. Znaczy przyjąć tę część wierności, która kosztuje: przebaczenie, uczciwość, 
cierpliwość, czystość serca, służbę, prawdę, odpowiedzialność, codzienne umieranie dla 
egoizmu. 

Jezus dopowiada paradoks Ewangelii: „Kto chce zachować swoje życie, straci je; a 
kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je.” 

Człowiek, który za wszelką cenę chce ocalić siebie, zamyka się w lęku. A człowiek, 
który oddaje życie Chrystusowi, odnajduje je głębiej. Bo życie nie spełnia się w 
zatrzymaniu siebie, ale w miłości. 

Dzisiejsze Słowo pyta nas: czy nie chcemy czasem Chrystusa bez krzyża? Wiary bez 
wymagań? Modlitwy bez nawrócenia? Kościoła bez ofiary? Miłości bez rezygnacji z 
siebie? A Jezus nie obiecuje drogi łatwej. Obiecuje drogę prawdziwą. 

Bo tylko krzyż przyjęty z Nim prowadzi do zmartwychwstania. 
Modlitwa 
Panie Jezu, naucz mnie myśleć po Bożemu, a nie tylko po ludzku. Rozpal we mnie ogień 
Twojego Słowa, abym nie uciekał od prawdy, gdy zaczyna kosztować. Daj mi serce 
spragnione Ciebie i umysł odnowiony Ewangelią. Pomóż mi zaprzeć się siebie, wziąć mój 
krzyż i iść za Tobą wiernie. Amen. 

Poniedziałek – 31 sierpnia 1 Kor 2, 1-5 | Ps 119 (118) | Łk 4, 16-30 
Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do tajemnicy głoszenia Ewangelii. Święty Paweł 

mówi, że nie przyszedł do Koryntian z błyskotliwą mową ani z ludzką mądrością, ale z 
prostym świadectwem o Chrystusie ukrzyżowanym. Psalm uczy miłości do Bożego 
Prawa. A Jezus w Nazarecie ogłasza czas łaski, lecz zostaje odrzucony przez swoich. 

To Słowo pyta mnie bardzo konkretnie: czy naprawdę chcę słuchać Boga, czy tylko 
takich słów, które potwierdzają moje oczekiwania? Czy przyjmuję Jezusa takim, jaki On 
jest, czy tylko wtedy, gdy mieści się w moich wyobrażeniach? 

Święty Paweł mówi: „Postanowiłem bowiem, będąc wśród was, nie znać niczego 
więcej, jak tylko Jezusa Chrystusa, i to ukrzyżowanego.” 
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To zdanie jest sercem apostolskiego głoszenia. Paweł nie chce budować wiary na 
zachwycie nad sobą, na pięknej retoryce, na ludzkim wrażeniu ani na mądrości świata. 
Wie, że centrum Ewangelii jest Chrystus ukrzyżowany. 

To bardzo ważne także dziś. Można mówić o Bogu w sposób atrakcyjny, mądry, 
elegancki, ale ominąć krzyż. Można głosić chrześcijaństwo jako pomoc w dobrym 
samopoczuciu, jako tradycję, jako moralność, jako kulturę, ale nie doprowadzić człowieka 
do spotkania z Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym. 

Paweł nie chce takiej wiary. Nie chce, aby uczniowie opierali się na ludzkim słowie. 
Dlatego mówi: „Aby wiara wasza opierała się nie na mądrości ludzkiej, lecz na mocy 
Bożej.” 

Wiara, która opiera się tylko na człowieku, łatwo się chwieje. Gdy zawiedzie 
kaznodzieja, wspólnota, kapłan, ktoś bliski, wtedy wszystko może się rozsypać. Ale wiara 
oparta na mocy Boga trwa głębiej. Bo jej fundamentem nie jest doskonałość ludzi, ale 
Chrystus. 

Paweł przyznaje, że stanął przed Koryntianami „w słabości, w bojaźni i z wielkim 
drżeniem”. To piękne i pokorne. Apostoł nie udaje człowieka niezniszczalnego. Nie 
ukrywa, że misja go przerasta. Ale właśnie przez tę słabość może objawić się moc 
Ducha. 

To uczy mnie, że Bóg nie potrzebuje mojej pychy, aby działać. Potrzebuje mojego 
posłuszeństwa. Nie muszę robić wrażenia. Mam być wierny. Nie muszę wszystkiego 
kontrolować. Mam dać miejsce Duchowi Świętemu. Nie muszę zasłaniać sobą Jezusa. 
Mam wskazywać na Niego. 

Psalm odpowiada:„Jakże miłuję Prawo Twoje, Panie.” 
Prawo Boże nie jest dla psalmisty ciężarem. Jest mądrością, światłem i drogą życia. 

Mówi: „Twoje przykazanie uczyniło mnie mędrszym od moich wrogów.” 
To nie znaczy, że człowiek wierzący staje się pyszny albo uważa się za lepszego. To 

znaczy, że kto słucha Boga, zaczyna widzieć głębiej. Widzi, że prawdziwa mądrość nie 
zawsze pokrywa się z tym, co popularne. Widzi, że nie każda droga szeroka prowadzi do 
życia. Widzi, że Boże przykazania chronią serce przed zagubieniem. 

Psalm uczy mnie miłości do Słowa. Nie tylko obowiązku. Nie tylko poprawności. 
Miłości. Słowo Boga ma być rozważane przez cały dzień, ma kształtować decyzje, 
sumienie, spojrzenie na ludzi i sposób przeżywania codzienności. 

Aklamacja zapowiada Ewangelię:„Pan posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą 
nowinę, więźniom głosił wolność.” 

W Ewangelii Jezus przychodzi do Nazaretu, gdzie się wychował. Wchodzi do 
synagogi, bierze księgę proroka Izajasza i czyta:„Duch Pański spoczywa na Mnie, 
ponieważ Mnie namaścił i posłał Mnie.” 

To jest program misji Jezusa. Przychodzi do ubogich, więźniów, niewidomych i 
uciśnionych. Przychodzi nie tylko do tych, którzy uważają się za mocnych i poprawnych. 
Przychodzi do ludzi potrzebujących zbawienia. Do tych, którzy wiedzą, że sami siebie nie 
uleczą. 

Jezus ogłasza:„Dziś spełniły się te słowa Pisma, któreście słyszeli.” To jedno 
słowo jest bardzo ważne: dziś. 

Nie kiedyś. Nie tylko w przyszłości. Nie tylko w historii Izraela. Dziś Bóg przychodzi. 
Dziś jest czas łaski. Dziś Jezus chce dotknąć serca. Dziś chce przynieść dobrą nowinę 
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ubogiemu we mnie, wolność temu, co zniewolone, światło temu, co ślepe, podniesienie 
temu, co przygniecione. 

Ale mieszkańcy Nazaretu nie przyjmują Go. Najpierw dziwią się Jego słowom, a 
potem pytają: „Czy nie jest to syn Józefa?” 

Znają Jezusa z zewnątrz. Znają Jego rodzinę, Jego codzienność, Jego miejscowość. I 
właśnie ta znajomość staje się przeszkodą. Przyzwyczajenie zamyka ich na tajemnicę. 
Nie potrafią zobaczyć w Nim Mesjasza, bo wydaje im się zbyt bliski, zbyt zwyczajny, zbyt 
znany. 

To jest wielka przestroga. 
Można przyzwyczaić się do Jezusa. Można przyzwyczaić się do Ewangelii. Można 

przyzwyczaić się do Mszy Świętej. Można słyszeć Słowo Boże tyle razy, że przestaje ono 
poruszać serce. Można znać religijne słowa, a nie przyjąć żywego Boga. 

Jezus przypomina mieszkańcom Nazaretu historie Eliasza i Elizeusza: wdowy z 
Sarepty i Naamana Syryjczyka. Pokazuje, że Bóg działał także poza granicami Izraela, 
tam, gdzie znalazł wiarę. To bardzo dotyka słuchaczy. Bo Jezus odsłania prawdę: 
bliskość zewnętrzna nie wystarczy. Sam fakt, że ktoś jest „swój”, że należy do narodu, 
tradycji, wspólnoty, parafii, nie gwarantuje otwartego serca. 

Łaska Boga nie jest własnością człowieka. Nie można jej zamknąć w swoich 
oczekiwaniach. Nie można powiedzieć Bogu: masz działać tylko tak, jak ja chcę. 

Mieszkańcy Nazaretu reagują gniewem. Chcą strącić Jezusa z góry. To pokazuje, jak 
szybko serce może przejść od zachwytu do odrzucenia, jeśli Słowo Boże dotknie jego 
pychy. Dopóki Jezus mówi pięknie, słuchają. Gdy zaczyna mówić prawdę, staje się 
niewygodny. 

To Słowo pyta mnie: czy przyjmuję Jezusa także wtedy, gdy mnie koryguje? Gdy nie 
spełnia moich oczekiwań? Gdy pokazuje mi prawdę o mojej pysze, zamknięciu, 
przyzwyczajeniu i braku wiary? Czy nie próbuję wyrzucić Go z mojego Nazaretu, czyli z 
tego miejsca życia, które uważam za swoje i dobrze znane? 

Ewangelia kończy się tajemniczo: „On jednak przeszedłszy pośród nich, oddalił 
się.” Jezusa nie można zatrzymać przemocą. Ale można Go utracić przez zamknięte 
serce. To zdanie jest bardzo poważne. Łaska przychodzi, ale człowiek może ją 
odrzucić. „Dziś” zbawienia może zostać zmarnowane, jeśli zabraknie pokory. 

Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym nie opierał wiary na ludzkiej mądrości, lecz na 
mocy Boga. Abym nie zasłaniał sobą Chrystusa, ale głosił Go pokornie, także w swojej 
słabości. Abym kochał Słowo Boże i pozwalał mu kształtować moje sumienie. Abym 
przyjął Jezusa w moim Nazarecie — w codzienności, w tym, co zwyczajne, bliskie i 
może zbyt dobrze znane. 

Bo Bóg przychodzi dziś. Chrystus głosi wolność dziś. Słowo spełnia się dziś. Ale serce 
musi być pokorne, aby nie rozminąć się z łaską. 

Modlitwa 
Panie Jezu, Ty przychodzisz do mojego Nazaretu — do mojej codzienności, 

przyzwyczajeń, obowiązków i miejsc dobrze znanych. Przebacz mi, gdy nie rozpoznaję 
Twojej obecności, bo wydaje mi się zbyt zwyczajna. 

Daj mi wiarę opartą nie na ludzkiej mądrości, ale na mocy Boga. Naucz mnie kochać 
Twoje Słowo i przyjmować je także wtedy, gdy mnie napomina. Uczyń moje serce 
ubogim, wolnym od pychy i gotowym na Twoje „dziś”. 
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Nie pozwól mi odrzucić łaski, która przychodzi cicho i blisko. Niech Duch Pański 
prowadzi mnie do wolności, światła i prawdy. Amen. 

Wtorek – 1 września 1 Kor 2, 10b-16 | Ps 145 (144) | Łk 4, 31-37 
Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do prawdy o Duchu Bożym, który uczy patrzeć 

głębiej. Święty Paweł mówi, że tylko Duch przenika głębokości Boga. Psalm przypomina, 
że Pan jest sprawiedliwy i łagodny na wszystkich swoich drogach. A Ewangelia pokazuje 
Jezusa, który naucza z mocą i uwalnia człowieka zniewolonego przez ducha nieczystego. 

To Słowo brzmi szczególnie mocno 1 września. Rozpoczyna się nowy rok szkolny — 
czas nauki, wychowania, formowania serc i umysłów dzieci oraz młodzieży. Ale 1 
września to także bolesna data w historii naszej Ojczyzny: rocznica wybuchu II wojny 
światowej. Tego dnia pamiętamy, jak bardzo świat może zostać zraniony, gdy człowiek 
odrzuca Boga, prawdę, sumienie, godność drugiego człowieka i pokój. 

Pierwsze czytanie mówi: „Duch przenika wszystko, nawet głębokości Boga 
samego.” Święty Paweł pokazuje, że prawdziwe poznanie Boga nie jest tylko sprawą 
ludzkiej inteligencji. Człowiek może wiele wiedzieć, może mieć wykształcenie, tytuły i 
zdolności, a jednak nie rozumieć tego, co najważniejsze, jeśli zamknie się na Ducha 
Świętego. 

To ważne na początku roku szkolnego. Potrzebujemy wiedzy, nauki, książek, 
nauczycieli, lekcji i pracy. Ale sama wiedza nie wystarczy, jeśli nie prowadzi do mądrości. 
A mądrość rodzi się wtedy, gdy człowiek uczy się od Boga: prawdy, dobra, 
odpowiedzialności, szacunku, uczciwości, pokoju i miłości. 

Dlatego dziś modlimy się za dzieci i młodzież, aby nie tylko zdobywały wiedzę, ale 
uczyły się mądrze żyć. Modlimy się za nauczycieli, wychowawców, katechetów i 
rodziców, aby pomagali młodym rozpoznawać dobro i zło, prawdę i kłamstwo, wolność i 
zniewolenie. Bo szkoła nie jest tylko miejscem przekazywania informacji. Jest miejscem 
kształtowania człowieka. 

Paweł mówi także: „My właśnie znamy zamysł Chrystusowy.” 
To znaczy, że chrześcijanin ma uczyć się myśleć po Chrystusowemu. Nie tylko po 

ludzku, nie tylko według mody świata, nie tylko według tego, co najłatwiejsze. Myśleć po 
Chrystusowemu to patrzeć na człowieka przez godność dziecka Bożego. To nie gardzić 
słabym. To nie budować siły na przemocy. To nie usprawiedliwiać zła. To wybierać pokój, 
nawet gdy świat uczy rywalizacji, pychy i pogardy. 

Rocznica wybuchu II wojny światowej przypomina, do czego prowadzi myślenie bez 
Boga. Kiedy człowiek stawia siebie na miejscu Boga, kiedy naród wywyższa się ponad 
inne narody, kiedy ideologia staje się ważniejsza niż życie ludzkie, wtedy rodzi się 
przemoc, cierpienie, śmierć i ogromna rana historii. 

Dlatego dziś wołamy o Ducha Bożego dla świata, dla naszej Ojczyzny, dla rodzin, dla 
szkół i dla młodych serc. Bo tylko Duch Święty uczy mądrości, która nie niszczy, ale 
buduje. Nie poniża, ale podnosi. Nie dzieli, ale prowadzi do prawdy i pokoju. 

Psalm odpowiada:„Pan sprawiedliwy na wszystkich swych drogach.” 
To zdanie jest ważne wobec pamięci o wojnie. Człowiek może próbować ukrywać zło, 

usprawiedliwiać przemoc, przekłamywać historię, wybielać winy. Ale Bóg jest 
sprawiedliwy. On widzi prawdę. Widzi ofiary. Widzi łzy matek, dzieci, żołnierzy, więźniów, 
ludzi wypędzonych, poniżonych i zabitych. Widzi każdy grób, także ten bezimienny. 
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Ale psalm mówi też: „Pan jest łagodny i miłosierny, nieskory do gniewu i bardzo 
łaskawy.” 

Bóg nie chce, aby pamięć o cierpieniu zamieniła się w nienawiść. Chce, aby stała się 
modlitwą, przestrogą i odpowiedzialnością. Pamiętać o wojnie po chrześcijańsku to nie 
pielęgnować zemstę, ale strzec pokoju. To modlić się za poległych i pomordowanych. To 
prosić o przebaczenie tam, gdzie trzeba. To uczyć młodych, że pokój nie jest dany raz na 
zawsze. 

Ewangelia prowadzi nas do Kafarnaum. Jezus naucza w synagodze, a ludzie są 
zdumieni, bo Jego słowo ma moc. Nie jest pustym przemówieniem. Nie jest tylko piękną 
teorią. Słowo Jezusa dotyka serca i odsłania prawdę. 

W synagodze jest człowiek opętany przez ducha nieczystego. Zło rozpoznaje Jezusa i 
krzyczy: „Wiem, kto jesteś: Święty Boży.” 

To bardzo ważne. Zło może znać prawdę o Jezusie, ale jej nie kocha. Może 
wypowiedzieć poprawne słowa, ale nie poddać się Bogu. Dlatego sama wiedza religijna 
nie wystarczy. Potrzeba serca wolnego, posłusznego i przemienionego łaską. 

Jezus mówi krótko i z mocą: „Milcz i wyjdź z niego.” 
To jest obraz władzy Chrystusa. On nie dyskutuje ze złem. Nie zawiera kompromisu z 

ciemnością. Nie pozwala, aby duch nieczysty panował nad człowiekiem. Jezus 
przychodzi, aby uwolnić. 

To Słowo jest bardzo potrzebne na początku roku szkolnego. Trzeba prosić Jezusa, 
aby uwalniał dzieci i młodzież od tego, co niszczy serce: od kłamstwa, przemocy, 
pogardy, uzależnień, nieczystości, lenistwa, lęku, samotności, złych wpływów i 
obojętności wobec Boga. Trzeba prosić, aby Jego Słowo miało moc w naszych 
szkołach, domach i parafiach. 

Ale trzeba też prosić o uwolnienie dla dorosłych. Bo młodzi potrzebują świadków. 
Potrzebują rodziców, nauczycieli, kapłanów i wychowawców, którzy nie tylko mówią o 
wartościach, ale sami żyją prawdą. Potrzebują ludzi, przez których głos Chrystusa będzie 
czytelny: spokojny, mocny, czysty i pełen miłości. 

Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym nie zatrzymał się na samej wiedzy, ale prosił o 
Ducha Mądrości. Abym na początku roku szkolnego modlił się za dzieci, młodzież, 
rodziców, nauczycieli i wychowawców. Abym pamiętając o wybuchu II wojny światowej, 
uczył się odpowiedzialności za pokój, prawdę i godność każdego człowieka. Abym 
pozwolił Jezusowi wypowiadać z mocą słowo nad moim sercem: milcz i wyjdź — wobec 
każdego zła, które próbuje mnie zniewolić. 

Bo prawdziwa mądrość pochodzi od Ducha Bożego. Prawdziwa nauka prowadzi do 
dobra. Prawdziwa pamięć o historii uczy pokoju. A prawdziwa wolność zaczyna się tam, 
gdzie Chrystus wypowiada swoje mocne słowo i człowiek pozwala się uwolnić. 

Modlitwa 
Panie Jezu, dziękuję Ci za dar Ducha Świętego, który uczy nas poznawać Boga i 

myśleć według Ewangelii. Na początku nowego roku szkolnego powierzam Ci dzieci, 
młodzież, rodziców, nauczycieli, wychowawców i katechetów. Daj im mądrość, 
cierpliwość, czyste serca i odwagę wybierania dobra. 

W rocznicę wybuchu II wojny światowej proszę Cię za poległych, pomordowanych i 
wszystkich dotkniętych cierpieniem wojny. Ucz nas pamięci, która nie rodzi nienawiści, 
ale odpowiedzialność za pokój. 
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Panie, nauczaj nas z mocą. Uwalniaj nasze serca od zła, kłamstwa i lęku. Niech Twoje 
Słowo prowadzi nas do prawdy, wolności i życia. Amen. 

Środa – 2 września 1 Kor 3, 1-9 | Ps 33 (32) | Łk 4, 38-44 
Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pokory w służbie Bogu. Święty Paweł przypomina, 

że w Kościele nikt nie pracuje dla siebie i nikt sam nie daje wzrostu. Psalm mówi o Bogu, 
który patrzy z nieba i zna serca wszystkich. A Ewangelia pokazuje Jezusa, który 
uzdrawia, podnosi, modli się w samotności i idzie dalej, aby głosić królestwo Boże. 

Pierwsze czytanie dotyka bardzo konkretnej choroby wspólnoty: podziałów. 
Koryntianie zaczęli mówić: ja jestem Pawła, ja Apollosa. Zaczęli przywiązywać się 
bardziej do ludzi niż do Chrystusa. Dlatego Paweł mówi im, że są jeszcze „cieleśni”, że 
potrzebują dojrzewania w wierze. 

To ważne także dziś. W Kościele łatwo przywiązać się do człowieka, stylu, grupy, 
osoby prowadzącej, kaznodziei, tradycji czy własnego sposobu przeżywania wiary. A 
wtedy rodzi się porównywanie, zazdrość, niechęć, rywalizacja i podziały. 

Paweł pyta bardzo trzeźwo: „Kimże jest Apollos? Albo kim jest Paweł?” I 
odpowiada: „Sługami, przez których uwierzyliście.” 

To zdanie ustawia wszystko na właściwym miejscu. W Kościele najważniejszy jest 
Chrystus. Ludzie są tylko sługami. Jeden sieje, drugi podlewa, ktoś inny prowadzi, 
pomaga, uczy, modli się, daje świadectwo. Ale wzrost daje Bóg. 

„Ja siałem, Apollos podlewał, lecz Bóg dał wzrost.” 
To jest wielka lekcja pokory dla każdego, kto posługuje: kapłana, rodzica, katechety, 

nauczyciela, animatora, wychowawcy, lidera wspólnoty. Można wiele przygotować, wiele 
powiedzieć, wiele zorganizować, wiele poświęcić, ale serca człowieka nie przemienię 
własną siłą. Mogę siać i podlewać. Wzrost należy do Boga. 

To Słowo uwalnia od pychy, ale także od zniechęcenia. Od pychy, bo przypomina: nie 
ja jestem źródłem owocu. Od zniechęcenia, bo pokazuje: nawet jeśli nie widzę od razu 
skutków, Bóg może dawać wzrost w ukryciu. 

W pierwszą środę miesiąca, kiedy w naszej parafii kierujemy serce ku św. Józefowi, to 
Słowo brzmi szczególnie pięknie. Józef był wielkim pomocnikiem Boga, choć prawie nic 
nie mówił. Nie stawiał siebie w centrum. Służył cicho, wiernie i pokornie. Chronił życie 
Jezusa, troszczył się o Maryję, pracował, prowadził dom, ufał Bogu. Nie on dawał wzrost 
tajemnicy zbawienia, ale pozwolił, aby Bóg działał przez jego posłuszeństwo. 

Psalm odpowiada: „Szczęśliwy naród wybrany przez Pana.” 
Szczęście człowieka i wspólnoty nie polega na tym, że wszystko mamy pod kontrolą. 

Prawdziwe szczęście rodzi się z przynależności do Boga. Psalm mówi, że Pan patrzy z 
nieba, widzi wszystkich ludzi, przenika serca i wszystkie czyny. 

To spojrzenie Boga nie jest spojrzeniem zimnego obserwatora. To spojrzenie Ojca. On 
widzi trud siewcy i cierpliwość tego, kto podlewa. Widzi ukrytą modlitwę. Widzi łzy 
rodziców. Widzi zmęczenie tych, którzy służą. Widzi także miejsca, gdzie serce 
potrzebuje uzdrowienia. 

Dlatego psalm prowadzi do ufności: „Dusza nasza oczekuje Pana, On jest naszą 
pomocą i tarczą.” 

Nie moja skuteczność jest tarczą. Nie moje plany. Nie moja siła. Pan jest pomocą. 
Jeśli o tym zapomnę, szybko zacznę pracować dla siebie, szukać uznania, porównywać 
się z innymi albo zniechęcać się brakiem natychmiastowych owoców. 
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Aklamacja przypomina misję Jezusa: „Pan posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą 
nowinę.” 

W Ewangelii widzimy Jezusa w domu Szymona. Teściowa Szymona leży w wysokiej 
gorączce. Jezus pochyla się nad nią, rozkazuje gorączce i kobieta zostaje uzdrowiona. 
Ewangelista dodaje: „Zaraz wstała i usługiwała im.” 

To krótkie zdanie jest bardzo głębokie. Jezus uzdrawia nie po to, aby człowiek 
zamknął się w sobie, ale aby mógł kochać i służyć. Łaska podnosi do służby. Kto 
naprawdę doświadczył dotyku Jezusa, nie chce zatrzymać życia tylko dla siebie. 

Teściowa Szymona jest obrazem człowieka, którego Pan podnosi z niemocy. 
Gorączką może być nie tylko choroba ciała. Gorączką serca może być gniew, lęk, 
ambicja, zazdrość, przywiązanie, egoizm, niepokój, pośpiech, uraza. Jezus przychodzi do 
domu, do codzienności, do miejsca zwyczajnego, i tam uzdrawia. 

Potem przychodzą do Niego chorzy i dręczeni przez złe duchy. Jezus kładzie ręce na 
każdym i uzdrawia. To bardzo piękny szczegół: na każdym. Dla Jezusa człowiek nie jest 
tłumem. Każdy ma twarz. Każdy ból jest Mu znany. Każda rana może zostać dotknięta 
Jego miłosierdziem. 

A jednak Ewangelia pokazuje coś jeszcze. Nad ranem Jezus wychodzi na miejsce 
pustynne. Pośród wielkiej pracy, potrzeb ludzi i tłumów szukających pomocy, Jezus idzie 
na modlitwę. Nie pozwala, aby sama aktywność zastąpiła relację z Ojcem. 

To bardzo ważne dla każdego, kto służy. Można tak bardzo zająć się pomaganiem, że 
zaniedba się źródło. Można pracować dla Boga, a za mało być z Bogiem. Jezus 
pokazuje, że posługa rodzi się z modlitwy. Kto nie wraca do Ojca, ten szybko zaczyna 
działać z własnej siły. 

Ludzie chcą zatrzymać Jezusa. Pragną, aby został. Ale On mówi: „Także innym 
miastom muszę głosić Dobrą Nowinę o królestwie Bożym, bo na to zostałem 
posłany.” 

Jezus nie daje się zamknąć w ludzkich oczekiwaniach. Nie zostaje tam, gdzie jest 
popularny. Nie szuka tylko uznania tych, którzy Go potrzebują. Jest posłuszny misji Ojca. 
Idzie dalej, bo Ewangelia nie jest własnością jednej grupy, jednego domu, jednego 
miejsca. 

To łączy się z pierwszym czytaniem. Paweł i Apollos są tylko sługami. Jezus jest 
Panem misji. Kościół nie należy do nas. Parafia nie należy do nas. Wspólnota nie należy 
do nas. Wszystko jest Bożą rolą, Bożą budowlą, Bożą winnicą. My możemy siać, 
podlewać, troszczyć się i służyć, ale mamy pamiętać, że wzrost daje Bóg. 

Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym nie budował podziałów wokół ludzi, ale 
prowadził wszystko ku Chrystusowi. Abym służył pokornie, nie szukając własnej chwały. 
Abym wierzył, że Bóg daje wzrost także wtedy, gdy ja widzę tylko małe ziarno. Abym 
pozwolił Jezusowi uzdrowić moje gorączki serca. Abym po uzdrowieniu nie zamykał się w 
sobie, ale wstawał do służby. Abym pamiętał, że każda posługa musi wracać do 
modlitwy. 

Bo jeden sieje. Drugi podlewa. Ale wzrost daje Bóg. A człowiek uzdrowiony przez 
Jezusa naprawdę zaczyna żyć wtedy, gdy wstaje i służy. 

Modlitwa 
Panie Jezu, dziękuję Ci, że przychodzisz do mojego domu i pochylasz się nad moją 

słabością. Uzdrow moje gorączki serca: lęk, gniew, zazdrość, pychę i niepokój. Podnieś 
mnie, abym umiał służyć. 
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Ucz mnie pokory św. Pawła i cichej wierności św. Józefa. Daj mi pamiętać, że mogę 
siać i podlewać, ale wzrost należy do Ciebie. Strzeż mnie od podziałów, porównywania 
się i szukania własnej chwały. 

Prowadź mnie do modlitwy, abym nie pracował tylko własną siłą, ale z Twojej łaski. 
Niech moja rodzina, parafia i cała wspólnota będą Twoją rolą, na której Ty sam dajesz 
wzrost. Amen. 

Czwartek – 3 września Wspomnienie św. Grzegorza Wielkiego, papieża i doktora Kościoła 1 Kor 
3, 18-23 | Ps 24 (23) | Łk 5, 1-11 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pokory, która otwiera na Boga. Święty Paweł 
ostrzega przed mądrością świata. Psalm przypomina, że „Pańska jest ziemia i 
wszystko, co ją napełnia.” A Ewangelia pokazuje Piotra, który po całej nocy 
bezowocnej pracy spotyka Jezusa, słucha Jego słowa, doświadcza cudu i odkrywa swoje 
powołanie. 

Pierwsze czytanie zaczyna się mocnym zdaniem: „Niechaj się nikt nie łudzi.” 
To jest wezwanie do trzeźwego spojrzenia na siebie. Człowiek może bardzo łatwo ulec 

złudzeniu własnej mądrości. Może myśleć, że wszystko rozumie, że sam wie najlepiej, że 
nie potrzebuje Boga, Kościoła, Słowa, modlitwy ani nawrócenia. Może nawet w sprawach 
wiary zacząć kierować się bardziej ludzką kalkulacją niż Ewangelią. 

Święty Paweł mówi:„Jeśli ktoś spośród was mniema, że jest mądry na tym 
świecie, niech się stanie głupim, by posiadł mądrość.” 

Nie chodzi o pogardę dla rozumu. Chodzi o pokorę rozumu. Mądrość Boża często nie 
zgadza się z logiką świata. Świat mówi: zabezpiecz siebie, walcz o swoje, pokaż siłę, nie 
przyznawaj się do słabości. Ewangelia mówi: zaufaj, służ, przebacz, uniż się, wypłyń na 
głębię, zostaw wszystko i pójdź za Chrystusem. 

Paweł kończy pięknym zdaniem:„Wszystko jest wasze, wy zaś Chrystusa, a 
Chrystus Boga.” 

To przywraca właściwy porządek. Nie należę do świata, do opinii ludzi, do własnych 
lęków ani ambicji. Należę do Chrystusa. A jeśli należę do Chrystusa, wszystko w moim 
życiu ma być uporządkowane według Niego: praca, relacje, decyzje, powołanie, służba, 
odpoczynek, cierpienie i nadzieja. 

Psalm odpowiada: „Pańska jest ziemia i co ją napełnia.” 
To zdanie leczy pychę posiadania. Nic nie jest ostatecznie moje. Ziemia jest Pańska. 

Życie jest Pańskie. Talenty są Pańskie. Parafia jest Pańska. Rodzina jest Pańska. Ludzie 
powierzeni mojej trosce są Pańscy. Ja sam jestem Pański. 

Psalm pyta:„Kto wstąpi na górę Pana?” I odpowiada: człowiek rąk nieskalanych i 
czystego serca. Do Boga nie wchodzi się pychą, sprytem ani pozorem. Do Boga wchodzi 
się sercem prawym, które nie kłamie przed Nim i nie robi z darów Bożych własnej chwały. 

Ewangelia prowadzi nas nad jezioro Genezaret. Tłum ciśnie się do Jezusa, aby 
słuchać Słowa Bożego. Jezus wchodzi do łodzi Szymona i z niej naucza. To bardzo 
piękny obraz: zwyczajna łódź rybaka staje się miejscem głoszenia Ewangelii. 

Bóg często zaczyna swoje dzieło od tego, co zwyczajne. Od łodzi. Od pracy. Od 
zmęczenia. Od codzienności. Od tego, co człowiek zna i czym żyje. 

Potem Jezus mówi do Szymona: „Wypłyń na głębię i zarzućcie sieci na połów.” 
Piotr wie, że po ludzku to nie ma sensu. Całą noc pracowali i nic nie złowili. Ma 

doświadczenie rybaka. Wie, kiedy się łowi. Wie, jak się zarzuca sieci. A jednak 
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odpowiada:„Mistrzu, całą noc pracowaliśmy i niceśmy nie ułowili. Lecz na Twoje 
słowo zarzucę sieci.” 

To jest przełom wiary. Piotr nie opiera się już tylko na swoim doświadczeniu. Nie 
neguje zmęczenia. Nie udaje, że noc była owocna. Mówi prawdę: pracowaliśmy i nic. Ale 
dodaje: na Twoje słowo. 

W życiu duchowym właśnie tu zaczyna się głębia. Kiedy człowiek przestaje polegać 
wyłącznie na sobie i zaczyna ufać Słowu Chrystusa bardziej niż własnemu zniechęceniu. 

Na Twoje słowo przebaczę. Na Twoje słowo zacznę od nowa. Na Twoje słowo wrócę 
do modlitwy. Na Twoje słowo podejmę posługę. Na Twoje słowo wypłynę tam, gdzie sam 
bym już nie poszedł. 

Połów jest tak obfity, że sieci zaczynają się rwać. Piotr widzi cud, ale przede 
wszystkim widzi siebie w świetle obecności Jezusa. Pada do Jego kolan i mówi: „Odejdź 
ode mnie, Panie, bo jestem człowiek grzeszny.” 

To nie jest rozpacz. To jest początek prawdziwej pokory. Piotr odkrywa, że przed 
Jezusem nie musi udawać mocnego. Widzi swoją grzeszność, ale nie ucieka. Klęka. A 
Jezus nie odchodzi od grzesznika. Przeciwnie, mówi:„Nie bój się, odtąd ludzi będziesz 
łowił.” Bóg nie powołuje Piotra dlatego, że jest bezgrzeszny. Powołuje go, bo spotkał 
łaskę, która jest większa niż jego słabość. Od tej chwili Piotr będzie łowił ludzi — nie 
przemocą, nie manipulacją, nie dla siebie, ale dla królestwa Bożego. 

Dzisiejsze wspomnienie św. Grzegorza Wielkiego pomaga zrozumieć to Słowo. Był 
papieżem, pasterzem i doktorem Kościoła, a jednak nazywał siebie sługą sług Bożych. 
To jest prawdziwa mądrość Ewangelii: im większa odpowiedzialność, tym głębsza 
pokora. Im większa misja, tym większa świadomość, że wszystko jest Chrystusa. 

W pierwszy czwartek miesiąca warto także modlić się za kapłanów i o nowe 
powołania. Tym bardziej, że na ten rok nie mamy żadnego kandydata w naszym 
seminarium. Każde powołanie rodzi się z Jezusowego słowa: „Wypłyń na głębię.” I 
każde dojrzewa wtedy, gdy człowiek odpowiada jak Piotr: „Na Twoje słowo.” 

Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym nie ufał pysze własnej mądrości, ale pozwolił 
prowadzić się Chrystusowi. Abym pamiętał, że wszystko jest Pańskie. Abym oddał 
Jezusowi moją łódź: pracę, zmęczenie, porażki, lęki i plany. Abym nie bał się wypłynąć na 
głębię, nawet jeśli wcześniej wiele razy nic nie złowiłem. 

Bo wzrost daje Bóg. Połów daje Bóg. Powołanie daje Bóg. 
A człowiek naprawdę staje się mądry wtedy, gdy klęka przed Chrystusem i mówi: 

Panie, jestem słaby, ale na Twoje słowo zarzucę sieci. 
Modlitwa 
Panie Jezu, wejdź do łodzi mojego życia. Wejdź w moją codzienność, pracę, 

zmęczenie i bezowocne noce. Naucz mnie ufać Twojemu Słowu bardziej niż własnemu 
zniechęceniu. 

Uwolnij mnie od pychy ludzkiej mądrości. Daj mi serce pokorne, czyste i gotowe iść za 
Tobą. Pomóż mi wypłynąć na głębię i zarzucić sieci tam, gdzie Ty mnie posyłasz. 

Przez wstawiennictwo św. Grzegorza Wielkiego ucz mnie służyć pokornie, bez 
szukania własnej chwały. Proszę Cię za kapłanów i o nowe powołania: niech wielu 
usłyszy Twoje wezwanie i odpowie z wiarą: „Na Twoje słowo”. Amen. 
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Piątek – 4 września Pierwszy piątek miesiąca 1 Kor 4, 1-5 | Ps 37 (36) | Łk 5, 33-39 
Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pokory serca. Święty Paweł przypomina, że 

człowiek nie jest właścicielem Bożych darów, ale sługą Chrystusa i szafarzem tajemnic 
Bożych. Psalm uczy spokojnego zaufania Panu. A Jezus w Ewangelii mówi o nowości, 
której nie da się zamknąć w starych schematach. 

Pierwsze czytanie zaczyna się od bardzo ważnego zdania: „Niech więc uważają nas 
ludzie za sługi Chrystusa i za szafarzy tajemnic Bożych.” 

To słowo ustawia wszystko na właściwym miejscu. W Kościele nikt nie jest 
właścicielem łaski. Kapłan, rodzic, katecheta, wychowawca, animator, każdy człowiek 
odpowiedzialny za innych — jest tylko sługą. Otrzymał coś, co nie należy do niego: Słowo 
Boże, sakramenty, wiarę, powołanie, ludzi powierzonych jego trosce. 

A od szafarza — mówi Paweł — żąda się, aby był wierny. Nie najpierw błyskotliwy. 
Nie najpierw popularny. Nie najpierw podziwiany. Ale wierny. 

To bardzo ważne, bo człowiek łatwo zaczyna oceniać siebie i innych według tego, co 
zewnętrzne: skuteczności, opinii, uznania, liczby, powodzenia, ludzkiego sukcesu. Paweł 
mówi: najważniejsza jest wierność przed Bogiem. Ona często jest ukryta. Czasem nie 
robi wielkiego wrażenia. Czasem nie daje natychmiastowych owoców. Ale Bóg ją widzi. 

Paweł dodaje: „Nie sądźcie przedwcześnie, dopóki nie przyjdzie Pan.” 
To słowo bardzo mocno dotyka mojego serca. Jak łatwo sądzić przedwcześnie. Jak 

łatwo oceniać człowieka po jednym słowie, po jednym błędzie, po pozorach, po plotce, po 
własnym zranieniu. Jak łatwo przypisywać intencje, których nie znam. 

A tylko Bóg zna całe serce. Tylko On odsłoni to, co ukryte w ciemnościach, i ujawni 
zamiary serc. Dlatego chrześcijanin ma być bardzo ostrożny w osądzaniu. Może 
rozeznawać dobro i zło. Może nazywać grzech grzechem. Ale nie może zajmować 
miejsca Boga, który jeden zna człowieka do końca. 

Psalm odpowiada: „Zbawienie prawych pochodzi od Pana.” 
To jest słowo pokoju. Nie muszę sam bronić swojej wartości przed całym światem. Nie 

muszę budować życia na cudzej opinii. Nie muszę wszystkiego udowadniać. Mam zaufać 
Panu, czynić dobro i powierzyć Mu swoją drogę. 

Psalm mówi: „Powierz Panu swą drogę, zaufaj Mu, a On sam będzie działał.” 
To piękna modlitwa na pierwszy piątek miesiąca. Przychodzimy do Serca Jezusowego 

z tym, czego sami nie umiemy unieść: z grzechami, ocenami, zranieniami, niepokojem, 
zmęczeniem, pragnieniem wierności. Powierzamy Panu naszą drogę, bo zbawienie nie 
pochodzi z naszej siły, ale od Niego. 

Aklamacja mówi: „Ja jestem światłością świata, kto idzie za Mną, będzie miał 
światło życia.” 

To światło jest potrzebne, aby nie sądzić po ciemku. Aby widzieć siebie i innych w 
prawdzie. Aby odróżnić Bożą nowość od ludzkiego przyzwyczajenia. Aby pozwolić 
Jezusowi rozświetlić to, co w sercu stare, twarde i zamknięte. 

W Ewangelii ludzie pytają Jezusa o post: „Uczniowie Jana dużo poszczą i modły 
odprawiają, podobnie uczniowie faryzeuszów; Twoi zaś jedzą i piją.” 

Jezus nie lekceważy postu. Ale pokazuje, że nie można zrozumieć Jego uczniów bez 
zrozumienia Jego samego. On jest Oblubieńcem. Tam, gdzie jest Oblubieniec, jest czas 
wesela. Post chrześcijański nie jest smutnym zwyczajem dla samego zwyczaju. Ma 
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sens wtedy, gdy prowadzi do miłości, tęsknoty za Panem, wolności serca i 
głębszego spotkania z Nim. 

Jezus mówi: „Czy możecie nakłonić gości weselnych do postu, dopóki pan 
młody jest z nimi?” 

To znaczy: centrum wiary nie jest praktyka sama w sobie. Centrum jest Chrystus. 
Post, modlitwa, pokuta, nabożeństwa, zwyczaje — wszystko ma prowadzić do Niego. 
Jeśli religijna praktyka nie prowadzi do miłości, może stać się tylko zewnętrzną formą. 

Potem Jezus mówi o nowej łacie i starym ubraniu oraz o młodym winie i starych 
bukłakach. To obraz bardzo głęboki. Ewangelii nie da się doszyć jako małej poprawki do 
starego życia. Nie da się przyjąć Jezusa tylko trochę, bez przemiany serca. Nowe 
wino potrzebuje nowych bukłaków. 

Jezus nie przyszedł jedynie poprawić kilku zewnętrznych zachowań. Przyszedł 
odnowić człowieka od środka. 

To jest szczególnie ważne w pierwszy piątek. Można przyjść do spowiedzi, przyjąć 
Komunię Świętą, odmówić litanię, ale sercem nie chcieć zmiany. A Jezus pragnie 
czegoś więcej niż religijnego zwyczaju. Pragnie serca nowego. Serca, które pozwoli 
się przemienić Jego miłością. Serca, które nie będzie tylko starego życia przykrywać 
pobożną łatą. 

Nowe wino Ewangelii to miłość, która przebacza. To pokora, która nie sądzi 
przedwcześnie. To wierność, która służy w ukryciu. To wolność od opinii świata. 
To serce, które pozwala Chrystusowi być Oblubieńcem, a nie tylko dodatkiem do 
codzienności. 

Jezus kończy słowami, że nikt, kto napił się starego wina, nie chce od razu młodego, 
bo mówi: stare jest lepsze. To bardzo trafnie opisuje ludzkie serce. Przyzwyczajamy się 
do starego sposobu myślenia. Do swoich ocen. Do uraz. Do schematów. Do 
religijności bez ryzyka nawrócenia. Do życia, w którym wszystko jest znane, nawet jeśli 
nie daje już życia. 

A Jezus przychodzi z nowością. Nie zawsze wygodną. Nie zawsze od razu łatwą. Ale 
życiodajną. 

Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym wrócił do pokory sługi. Abym nie sądził 
przedwcześnie, bo tylko Bóg zna serce. Abym powierzył Panu swoją drogę. Abym w 
pierwszy piątek spojrzał na Serce Jezusa i pozwolił Mu uczynić moje serce nowym 
bukłakiem dla nowego wina Ewangelii. 

Bo nie jestem właścicielem łaski. Jestem sługą Chrystusa. 
Nie znam do końca serca drugiego człowieka. Zna je Bóg. 
A Jezus nie chce tylko poprawić mojego życia z zewnątrz. On chce odnowić mnie od 

środka. 
Modlitwa 
Panie Jezu, uczyń mnie wiernym sługą i dobrym szafarzem tego, co mi powierzasz. 

Uwolnij mnie od pochopnego osądzania ludzi i od szukania własnej chwały. Daj mi serce 
pokorne, które pamięta, że tylko Ty znasz zamiary serc. 

Powierzam Ci moją drogę, moje obowiązki, relacje, słabości i pragnienie dobra. W 
pierwszy piątek miesiąca proszę: odnów moje serce w swoim Najświętszym Sercu. Nie 
pozwól mi przykrywać starego życia pobożną łatą, ale przemieniaj mnie od środka. 
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Niech nowe wino Twojej Ewangelii znajdzie we mnie serce gotowe, wierne i otwarte 
na Twoją łaskę. Amen. 

Sobota – 5 września Pierwsza sobota miesiąca1 Kor 4, 6-15 | Ps 145 (144) | Łk 6, 1-5 
Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pokory ucznia. Święty Paweł przypomina, że 

wszystko jest darem. Psalm mówi, że „Pan blisko wszystkich, którzy Go wzywają.” A 
Jezus w Ewangelii ukazuje, że prawo Boże ma prowadzić człowieka do życia, a nie 
zamykać go w twardości serca. 

Ta sobota ma w naszej parafii szczególny charakter. Jest pierwszą sobotą miesiąca, ale 
także wigilią odpustu ku czci św. Rajmunda Nonnata, patrona naszej parafii. Wieczorem 
gromadzimy się na cmentarzu, aby sprawować Mszę Świętą w intencji zmarłych parafian. 
To piękne i głębokie połączenie: Maryja, która uczy wynagradzania i wierności; św. 
Rajmund, który przypomina o miłości ofiarnej i trosce o zniewolonych; oraz modlitwa za 
tych, którzy przed nami należeli do tej wspólnoty parafialnej i przeszli już przez bramę 
śmierci. 

Święty Paweł pyta dziś: „Cóż masz, czego byś nie otrzymał?” 
To jedno zdanie może stać się rachunkiem sumienia. Wszystko jest darem: życie, 

wiara, rodzina, parafia, sakramenty, powołanie, czas, zdrowie, ludzie, których spotykamy, 
i dobro, które możemy czynić. Nawet nasza parafialna historia jest darem. Dzisiejsza 
modlitwa na cmentarzu przypomina nam, że nie zaczynamy od zera. Przed nami byli 
ludzie, którzy tu żyli, modlili się, pracowali, cierpieli, wychowywali dzieci, budowali 
wspólnotę, przychodzili do tego kościoła, przyjmowali sakramenty i przekazywali wiarę. 

Dziś chcemy za nich dziękować i za nich się modlić. Bo wdzięczność za zmarłych 
jest znakiem pokory. Człowiek pyszny żyje tak, jakby wszystko zaczynało się od niego. 
Człowiek wierzący pamięta, że jest spadkobiercą dobra, wiary, pracy i modlitwy wielu 
pokoleń. Święty Paweł pokazuje także trudy życia apostolskiego: głód, pragnienie, trud, 
znieważanie, prześladowanie i cierpliwość. Apostoł nie szuka własnej chwały. Jest ojcem 
wspólnoty przez Ewangelię. To bardzo pasuje do św. Rajmunda Nonnata. Jego życie 
było znakiem miłości, która nie zatrzymuje siebie. Oddał się posłudze ludziom w niewoli, 
niósł im wolność, nadzieję i Ewangelię. Według tradycji sam doświadczył uwięzienia i 
cierpienia, a jego usta zamknięto kłódką, aby nie głosił Chrystusa. 

Święty Rajmund uczy nas, że wiara musi stawać się miłością konkretną. Miłością do 
życia, do rodzin, do matek, do dzieci, do zniewolonych, do cierpiących, do ludzi, którzy 
potrzebują ratunku. Jako patron parafii przypomina nam, że Kościół nie jest po to, aby 
zamykać się w sobie, ale aby nieść wolność w Chrystusie. 

Psalm mówi: „Pan blisko wszystkich, którzy Go wzywają.” 
To słowo chcemy dziś zanieść szczególnie na cmentarz. Cmentarz nie jest dla 

chrześcijanina miejscem rozpaczy. Jest miejscem pamięci, wdzięczności, modlitwy i 
nadziei. Tam najbardziej czujemy kruchość życia, ale też tam najgłębiej wyznajemy wiarę 
w zmartwychwstanie. 

Pan jest blisko tych, którzy Go wzywają. Jest blisko rodzin opłakujących swoich bliskich. 
Jest blisko tych, którzy noszą żałobę. Jest blisko tych, którzy tęsknią. Jest blisko 
zmarłych, których powierzamy Jego miłosierdziu. 

Modlitwa za zmarłych jest jednym z najpiękniejszych czynów miłości. Kiedy nie możemy 
już podać ręki, porozmawiać, odwiedzić w domu ani pomóc po ludzku, możemy 
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ofiarować za nich Eucharystię. Możemy prosić, aby Pan oczyścił ich z win i przyjął do 
swojej chwały. 

Ewangelia pokazuje Jezusa jako Pana szabatu. Uczniowie zrywają kłosy, a faryzeusze 
osądzają ich według sztywnego spojrzenia na prawo. Jezus przypomina, że prawo Boże 
nie jest przeciw człowiekowi. Ma prowadzić do życia, miłosierdzia i zbawienia. 

To Słowo bardzo dobrze pasuje do wigilii odpustu. Odpust przypomina nam, że Bóg nie 
chce tylko zewnętrznej poprawności. Chce uzdrowienia serca. Chce odpuszczenia win. 
Chce wolności od grzechu. Chce człowieka pojednanego z Bogiem. 

Święty Rajmund, który troszczył się o wykup niewolników, przypomina, że największą 
niewolą jest grzech. Człowiek może być wolny zewnętrznie, a nosić w sercu kajdany: 
gniewu, nieprzebaczenia, pijaństwa, nieczystości, pychy, obojętności, rozpaczy, braku 
wiary. Odpust parafialny jest zaproszeniem, aby pozwolić Chrystusowi te kajdany 
rozerwać. 

Pierwsza sobota prowadzi nas także do Maryi. Ona uczy serca czystego, pokornego i 
wynagradzającego. Pod krzyżem stała wiernie. Dziś staje także przy naszych grobach, 
przy naszych rodzinach, przy naszej parafii i mówi: nie traćcie nadziei, prowadźcie 
wszystko do Jezusa. 

Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym uznał, że wszystko jest darem. Abym dziękował 
za wiarę przekazaną przez poprzednie pokolenia. Abym modlił się za zmarłych parafian, 
którzy przed nami szli drogą tej wspólnoty. Abym przez wstawiennictwo św. Rajmunda 
Nonnata prosił o wolność serca dla żyjących i miłosierdzie dla zmarłych. Abym w 
pierwszą sobotę uczył się od Maryi wynagradzania, pokory i wierności. 

Bo parafia to nie tylko ci, którzy dziś siedzą w ławkach kościoła. To także ci, którzy są 
zapisani w naszej pamięci, w naszych rodzinach, na naszym cmentarzu i w sercu Boga. 
A Eucharystia łączy żywych i zmarłych w jednej nadziei: że Chrystus, Pan życia i śmierci, 
jest naszym miłosierdziem, wolnością i zmartwychwstaniem. 

Modlitwa 
Panie Jezu, dziękuję Ci za dar naszej parafii, za wiarę przekazaną przez poprzednie 

pokolenia i za wszystkich, którzy przed nami tworzyli tę wspólnotę. W wigilię odpustu ku 
czci św. Rajmunda Nonnata proszę Cię o wolność serca dla żyjących i miłosierdzie dla 
zmarłych. 

Przyjmij do swojej chwały zmarłych parafian, których dziś polecamy Tobie podczas 
Mszy Świętej na cmentarzu. Oczyść ich z grzechów, ulecz to, co jeszcze potrzebuje 
Twojej łaski, i daj im radość życia wiecznego. 

Święty Rajmundzie Nonnacie, patronie naszej parafii, módl się za nami. Wypraszaj 
wolność zniewolonym, nadzieję rodzinom, opiekę matkom i dzieciom, a naszym zmarłym 
radość oglądania Boga. Daj pokój serca rodzicom, którzy opłakują swoje utracone dzieci. 

Maryjo, w pierwszą sobotę miesiąca ucz nas serca czystego, wiernego i 
wynagradzającego. Prowadź nas do Jezusa, który jest Panem życia, śmierci i wieczności. 
Amen. 

 


